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Bezrobocie rośnie głównie z tego powodu. Przemy­
słowcy muszą zwracać się za pośrednictwem adwokatów 
i przedstawicieli związków, żeby przekonać stolicę o słusz­
ności swych spraw, co podraża w kalkulacji ceny wyro­
bów. Często starostowie muszą depeszować do władz 
centralnych i prosić w interesie porządku publicznego 
(rozruchy, bezrobocie itd.) o załatwienie takiego czy inne­
go pozwolenia na przywóz.

Taki stan nie wytrzymuje krytyki i koliduje głównie 
z intencjami Rządu w kierunku zatrudnienia bezrobot­
nych. Jeśli Izby Handlowe pobierają cały szereg dodatków 
i opłat na ich rzecz, to uważamy, że powinny one dbać 
o rozwój rodzimego przemysłu i jego potrzeby a nie od­
rabiać papierkową bezmyślną robotę.

SPRAWY SZKOLNE.
Zakłady naukowe w Cieszynie słynęły ze swych peda­

gogów tak, że z daleka napływała tu młodzież do szkół 
średnich, kierowanych przez wytrawnych nauczycieli. W 
ostatnich latach Wydział Oświecenia w Katowicach ura­
czył gimnazja cieszyńskie młodymi siłami, które nie do­
rosły do swego powołania. Na ustach wszystkich prawie 
rodziców powtarza się nazwiska panów Maciągów, Kusiów 
itp. Ich „dwóje" są słynne. Niektórzy rodzice zamierzają 
demonstracyjnie zabrać swe dzieci z gimnazjów przed koń­
cem roku szkolnego, by w ten sposób zaprotestować prze­
ciwko metodom pedagogicznym niektórych profesorów. 
Winę tu ponoszą dyrektorowie zakładów, tolerujący sy­
stem nauczania „dwójami dla zachęty". W najbliższym 
czasie zabierzemy głos w tych sprawach.

WYNIK OPISÓW SZKOLNYCH W CIESZYNIE.
Na 260 dzieci nowowstępujących do szkół w Cieszynie 

zapisało się do szkoły niemieckiej tylko 16 dzieci. Prasa 
niemiecka jest niezadowolona z takiego stanu i napiętno­
wała „postępowanie" opisowe na Śląsku Ciesz. Z gorzkim 
zwrotem odniosła się do 4 rodzin dotąd wiernych prądowi 
niemieckiemu, które również w ostatnim momencie za­
wiodły, zapisując swe dzieci do szkoły polskiej. Nareszcie 
Niemcy oczy otwierają.

Ze Skoczowa
KRYMINALNA AFERA W NIERODZIMIU.

W dniu 20 kwietnia właśc. cegielni p. Białoń zauwa­
żył na terenie swych zakładów rozmontowane części 
niaszvn ceglarskich. Po przyjrzeniu się maszynom, roz­
poznał je jako własność niejakiego Bobka, konkurenta 
swego z Nierodzimia. Wyczuł z miejsca intencję czynu 
i zameldował o wszystkim policji, która sprowadziła psa 
policyjnego i przeprowadziła dochodzenia. Pies zaprowa­
dził policję do niejakiego Sikory, pracownika Bobka, który 
zaczął się wypierać z początku, ale przyciśnięty do muru, 
przyznał się, że był sprawcą całej afery. Charakterystycz­
nym było jednak zachowanie się Sikory podczas docho­
dzeń. Oświadczył on, że Bobek i tak wie o wszystkim 
i nie wyciągnie w stosunku do niego żadnych konse­
kwencji. Nie „pomylił" się. Bobek indagowany przez 
policję potwierdził tylko słowa Sikory. Celem rozwikłania 
tej tajemniczej sprawy przez policję i władze prokura 
torskie, p. Białoń wyznaczył nagrodę w kwocie 500 zł za 
wykrycie wspólników i bliższych danych. Może Sikora 
złakomi się na taką nagrodę?

Bolesny patos
nad trumną Drzymały

...wielki — bo wam z oczu zszedł....
Stanisław Wyspiański.

śp. Szymanowski nie miał chleba we własnej Oj­
czyźnie, ale za to po śmierci sypnięto groszem na Jego 
pogrzeb. Nie umiemy cenić ludzi za życia, ale za to akcje 
pomnikowo-wspominkowe przeprowadzamy wspaniale. 
W naszej naturze leży rozczulanie się nad zasłużonymi, 
ale dopiero wtedy gry umrą. Rok rocznie lawina orde­
rów spada na piersi ludzi, czasem zupełnie nieznanych. 
Nieraz zastanawiamy się, za co oni to otrzymują. 
Drzymała również otrzymał order — ale po śmierci. 
Na grobie złożono order Polonia Restituta.

„Słowo" wileńskie pisze na ten temat:
Pierwszy skandal datuje się z r. 1927. Historyczną 

działkę ziemi, której z taką pomysłowością Drzymała 
bronił w swych rodzinnych Podgradowicach, sprzeda­
no... W drodze przymusowej za podatki.

Drugi skandal z historycznym wozem. Drzymała 
widział, jak wóz niszczeje i postanowił przewieźć go, 
jako drogą pamiątkę z Barbakanu, w którym bezna­
dziejnie butwiał, na rodzinny grunt. Ministerstwo 
Komunikacji nie udzieliło mu pozwolenia na bezpłatny 
przewóz.

Trzeci skandal to zniknięcie tego wozu z po­
wierzchni ziemi. Podziwiano go jeszcze w 1929 r„ na 
Wystawie Krajowej w Poznaniu, potem nie było sto­
sownego miejsca dla jego umieszczenia.

Twierdzę, że Drzymała, pomimo swego chytrego 
wybiegu, który go wsławił, nie był sprytny. Nie potrafił 
zdyskontować swoich atutów do opieki państwa. Nie 
zapisał się do żadnego związku obrońców ojczyzny, 
musiał więc furmanić i zdychającą szkapą zarabiać na 
życie.

Zato jakie zaszczyty po śmierci. Mają powstać 
biblioteki oświatowe im. Drzymały, w Gdyni którąś 
z ulic nazwą jego imieniem. Pogrzeb sprawiono mu 
Piękny, był p. wicewojewoda, a jakże.

Niedawna śmierć śp. burmistrza Dr. Michejdy 
żywo przypomina Drzymałę...

Ostrzegawcze sygnały
(Gruźlica, wole, jaglica.)

W społeczeństwie, gdzie najwyższa wagę przywią­
zuje się do sprawy obrony kraju, specjalną troską na­
rodu musi być stan zdrowotny, tężyzna fizyczna i mo­
ralna tych kolumn, na których opiera się bezpieczeń­

stwo Państwa. Słusznie też zawsze analizowano wy­
niki poborów do wojska i wyciągano wnioski ze stanu 
i na tej podstawie tworzono wskaźniki dla wielu 
działań.

Jakżeż przedstawia się ta sprawa u nas. Wiemy, 
że obecnie stają do poboru roczniki 1914 i 1915. Ten 
fakt każę nam oczekiwać wyników’ nienajlepszych. Jak 
wynika z zestawień przeglądów lekarskich — pierwsze 
miejsce zajmuje gruźlica, następnie idą jaglica, wole, 
choroby weneryczne i inne. Obok tego zdyskwalifiko­
wano ze służby znaczny procent z powodu zbyt niskich 
pomiarów' ciężaru, wzrostu i obwodu klatki piersiowej. 
Ogólny odsetek chorych na gruźlicę wynosi 8,9% (woj. 
śląskie 12,6%). Z powodu gruźlicy kat. B. otrzymało 
9,3% ogółu zdyskwalifikowanych a kat. C—E 8,8% 
(w' latach poprzednich 7%). Jaglica powoduje zwolnień 
ok. 4,6% ze służby’ wojskowej. Największe nasilenie 
jaglicy wykazują woj. warszawskie i wileńskie, naj­
mniejsze śląskie. Zanotować należy wzrost wola z 3 na 
4,4%. Słaby rozwój fizyczny wykazało aż 17,7% pobo­
rowych. Wielce zastanawiającym faktem i wiele mó­
wiącym jest b. zły stan zębów u poborowych. Próchnica 
zębów’ jest poprostu plagą.

Cóż mówią te wyrywkowo tylko podane cyfry? 
Mówią one przede wszystkim, że warunki życiowe nie 
sprzyjają wzmacnianiu zdrowotności materiału ludz­
kiego. Gruźlica jest głównie wynikiem biedy na kre­
sach wschodnich. Schorzenia zębów oraz niedorozwój 
cielesny wynikają również z nędznego odżywiania się 
ludności. (Ace)

Mordercy
Niedawno wojska rządowe w Hiszpanii strąciły 

cztery aparaty faszystowskie: dwa trójmotorowce Jun- 
kers i dwa myśliwskie. Trzej lotnicy-zbrodniarze zostali 
wzięci w niewolę przez żołnierzy republikańskich 
i rozmawiali z oficerami. Jeden z pilotów' powiedział:

— Ani ja, ani inni piloci narodowego lotnictwa nie 
czuliśmy żadnych skrupułów podczas bombardowania 
Madrytu.

Zapytano go:
— Nie wiedzieliście, kim były ofiary waszych 

bomb?
Odpowiedź brzmiała:
— Owszem.
Prawo nazywa to zbrodnią świadomą.
Inny lotnik jeniec złożył zeznania:
— Po naszej stronie wszyscy są pewni, że wojna 

potrwa długo, mimo ciągłych posiłków wojsk cudzo­
ziemskich, lądujących w portach południowych. Ostatnio 
w Sewilli widzieliśmy koncentrację 50000 zagranicznych 
żołnierzy, którzy jak mnie poinformowano wylądowali 
parę dni temu w Kadyksie.

Rozmowa tych pilotów’ z jednym z przywódców 
wojskowych zakończyła się w następujący sposób:

— Dużo jest cudzoziemców w’ lotnictwie Franca?
—- Dużo, prawie wszyscy.
— Dlaczego walczycie?
— Płacą nam dobrze...
— W Madrycie zabiliście tysiące kobiet i dzieci...
— Powiedziałem przecież, że dobrze nam płacą.

ZA CO LUDZI W HITLERII PAKUJĄ DO WIĘZIEŃ?

Z raili
Właściciel pewnej restauracji w Saarbrucken oskar­

żony został o przerwanie radiowej audycji politycznej. 
Nadawane było jedno z przemówień ministra propagandy 
Goebbelsa. W czasie tej audycji restaurator, który rozma­
wia! z jednym z gości, zawołał:

— Zamknijcie głośnik, bo nie można mówić.
Na podstawie denuncjacji został restaurator oskarżony 

i skazany przez sąd na 5 miesięcy więzienia.
WIECZNE SZPICLOWANIE.

Plaga denuncjacji w Niemczech przybrała zastrasza­
jące rozmiary, przy czym nawet węzły rodzinne nie sta­
nowią tamy przed donosicielstwem.

Coraz częściej wychodzi na jaw, że nawet dzieci 
denuncjują w Gestapo rodziców, zarzucając im wrogi sto­
sunek do dyktatorskiego reżimu. Wiele denuncjacji po­
pełnianych jest z zemsty i dla pieniędzy lub kariery. 
Gestapo wydaje wielkie sumy na denuncjantów i konfi­
dentów.

Sądy niemieckie przepełnione są procesami, których 
podstawę stanowią denuncjacje. Ostatnio sąd państwowy 
w Berlinie, uzasadniając jeden z wyroków uniewinnia­
jących oświadczył, że fałszywe oskarżenia i denuncjacje 
powinny być surowo karane, tym bardziej, że donosi- 
cielstwo stanowi podłą cechę charakteru.

Opierając się na tym wyroku niektóre czasopisma 
w Niemczech domagają się ogłaszania w prasie nazwisk 
donosicieli. Pisma podnoszą, że denuncjacje w trzeciej 
Rzeszy urosły do rozmiarów zarazy i stały się klęską 
społeczną.

MOWY A RZECZYWISTOŚĆ.
Dwunasty punkt programu „Niemieckiej Narodowo- 

Socjalistycznej Partii Robotniczej", programu, z którym 
Hitler szedł do zwycięstwa i zwyciężył, brzmi:

„Z uwagi na niesłychane ofiary, z krwi i mienia, któ­
rych każda wojna wymaga od ludu, wszelkie osobiste 
bogacenie się na wojnie należy uznać za zbrodnię, popeł­
nianą na ludzie. Domagamy się przeto całkowitej konfi­
skaty wszelkich zysków wojennych".

A JAK TO WYGLĄDA W RZECZYWISTOŚCI.
Firmie Krupp nie najgorzej się dzieje za rządów naro- 

dowo-socjalistycznych. Według własnych jej bilansów, 
wpływy brutto w latach 1932—1935 wyniosły 635 milionów 
marek. Wpływy te przekraczają znacznie sumy, wykazy­

wane przez firmę Krupp w bilansach czasu wielkiej 
wojny. „Le Peuple", organ Francuskiej Konfederacji Ge­
neralnej Pracy, utrzymuje, że bilanse Kruppa nie odpo­
wiadają rzeczywistości, maskując prawdziwe dochody 
koncernu, które w rzeczywistości są znacznie wyższe.

Rzecz oczywista, nikt w Niemczech nie myśli dziś 
o konfiskacie tych dochodów. Nie dość na tym. Fiihrer 
narodowo-socjalistyczny, ongi przeciwnik (teoretyczny) 
bogacenia się na wojnie, w halach fabrycznych zakładów 
Kruppa w Essen wygłasza dorocznie na wiosnę jedną ze 
swych licznych uroczystych tyrad.

Mówią że...
l-SZY  MAJ W POLSCE.

Tegoroczne święto pracy w Polsce wypadło niezwykle 
uroczyście. Świat pracy demonstrował na setkach zgro­
madzeń, manifestacji i akademii wysuwając hasła i postu­
laty demokracji polskiej.

Pochody robotnicze były niezwykle liczne. Chłopi pol­
scy w wielu miejscowościach uczestniczyli w manifesta­
cjach majowych często z zielonymi sztandarami.

W DNIU 3-GO MAJA.
Przebieg Święta Narodowego w całym kraju był bar­

dzo uroczysty. W godzinach rannych odprawiono w świą­
tyniach wszystkich wyznań w miastach, miasteczkach 
i osiedlach uroczyste nabożeństwa, po których odbyły się 
defilady wojska, serdecznie witanego przez społeczeństwo.

Program obchodu Święta Narodowego przewidywał 
również akademie i obchody.

DRUGA ROCZNICA ZGONU MARSZAŁKA JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO.

W dniu 12 maja, jako w drugą rocznicę śmierci J. 
Piłsudskiego, zarządzono 3-minutową ciszę o godz. 20.40 
celem uczczenia Jego pamięci. Szkoły będą wolne od 
nauki. Budynki państwowe opuszczą flagi do połowy 
masztu. Podobizny Śp. Marszalka należy przybrać kre­
pami czarnymi.

USTAWA O ŚWIĘCIE NIEPODLEGŁOŚCI.
„Dziennik Ustaw" z dnia 30 kwietnia br. zamieszcza 

ustawę o święcie Niepodległości w dn. 11 listopada. Dzień 
ten jako rocznica odzyskania przez naród polski niepodle­
głego bytu państwowego — głosi ustawa — jest uro­
czystym świętem Niepodległości.

Dzień 11 listopada jest odtąd dniem wolnym od pracy.
ZATRWAŻAJĄCE CYFRY.

W roku 1934 ogółem w Polsce zamachów było 4800, 
z czego na Warszawę przypadło 1300.

Jaka jest przyczyna tych zamachów i w jakich war­
stwach społecznych najczęściej one się zdarzają? Według 
przeprowadzonych badań blisko połowa zamachów samo­
bójczych spowodowana została warunkami materialnymi, 
a więc bezrobociem, brakiem środków do życia i nędzą.

CYFRY TU NIE POMOGĄ.
Jest ulubione powiedzenie statystyków skarbowych, 

że w Polsce obywatel oddaje zaledwie 12 procent swego 
dochodu, gdy w innych państwach znacznie więcej: 
w Anglii i Francji 30, w Niemczech 23, w Stanach Zjedno­
czonych 15 proc. Nie jest również przekonywujące twier­
dzenie, że w Polsce wydatki publiczne na głowę mieszkań­
ca wynoszą 98 zł, gdy we Francji 578 zł, w Stanach Zjedno­
czonych 951 zł a w Anglii 1253 zł.

To wszystko prawda, ale prawdą jest także to, co się 
stale przemilcza, a mianowicie, że dochody ludności 
w tych krajach są znacznie wyższe. Jeżeli porównamy 
stosunki nasze ze stosunkami tamtych krajów, to okaże 
się, że chociaż obciążenie w Polsce na rzecz państwa jest 
najniższe, to jednak po potrąceniu tych obciążeń, z ogól­
nego dochodu Polakowi na zaspokojenie swych potrzeb 
pozostaje mniej niż połowa tego, co pozostaje Francuzowi, 
czwarta część tego, co po zapłaceniu podatków państwo­
wych ma przeciętny Anglik i siódma część tego, co ma 
do swej dyspozycji Amerykanin.

RUINA NASZYCH MIAST.
W ubiegłym roku więcej niż połowa miast wystąpiła 

o zapomogi do komunalnego funduszu pożyczkowo- 
zapomogowego na pokrycie deficytów w budżecie. W wielu 
miastach wypłaca się nieregularnie pensje pracownikom, 
około 200 miast nie ma pieniędzy nawet na remonty, 
a przeszło 200 nie będzie mogło bez pomocy zrównoważyć 
swych budżetów zwyczajnych.

A przecież potrzeby są bardzo wielkie zarówno- w dzie­
dzinie budowy gmachów szkolnych, jak i rozbudowy 
wodociągów, kanalizacji, zabrukowań miast itp. Zaledwie 
115 miast w Polsce ma urządzenia wodociągowe, a War­
szawa jest skanalizowana tylko w 40 proc., zaś wodociąg 
dociera do niespełna 70 proc, nieruchomości.

TAK MÓWIĄ O SOBIE SĘDZIOWIE.
W naczelnym organie sędziów i prokuratorów 

w „Glosie Sądownictwa" zamieszczono artykuł na 
temat niezawisłości sądów w Polsce.

Nie wypada on korzystnie dla niezależności sądów. 
Sędzia, według tego artykułu jest zależny od czynników, 
które krępują jego czynności. Sędzia na wniosek właści­
wego prezesa sądu na posiedzeniu niejawnym sądu 
wyższego może być pozbawiony funkcji sędziowskich, 
a od orzeczenia tego nie ma odwołania, a więc nie ma 
obrony. Tak mówi artykuł 110 prawa o ustroju sądów 
powszechnych.

Artykuł ten, powiada „Głos Sądownictwa", jest 
w praktyce równoznaczny ze słynnym artykułem 116 
pragmatyki służbowej urzędniczej, który doprowadził 
do zniekształcenia charakterów ludzkich, do slużalstwa, 
do bezkrytycznego poddawania się postronnym oddzia­
ływaniom wpływowych i pseudo-wpływowych.

To jednak nie wszystko. Artykuł zwraca uwagę na 
nieodpowiednie ustosunkowanie się władz do nadmier­
nie rozwiniętego anonimowego oskarżenia i donosiciel- 
stwa, które to objawy rozrosły się do niebywałych 
rozmiarów i zdobywają sobie niepoślednie miejsce na 
terenie sądownictwa. Tak mówią sami sędziowie.

Czytajcie i rozpowszechniajcie
„Na Straży**
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CZY CI LUDZIE MAJĄ POLSKĘ CIĄGNĄĆ WZWYŻ?
Akt założenia O. Z. N. został jak wiadomo podpisany 

przez 459 osób.
Ciekawe wynik, osiągniemy, jeżeli zestawimy nazwi­

ska według zawodów. Okazuje się, że wśród założycieli 
miejskiego sektoru obozu płk. Koca jest:

52 burmistrzów i prezydentów miast;
69 dyrektorów i radców izb przem.-handlowych, oraz 

związków handlowych;
39 prezesów i członków zw. rezerwistów, POW, rodzin 

wojskowych itd.;
27 rzemieślników;
37 profesorów szkół średnich i wyższych;
48 — wolne zawody;
14 rejentów;
36 bankierów i przemysłowców;
24 urzędników;
1 dyrektor teatru;
1 proboszcz;
2 aptekarzy;
3 robotników i działaczy sanacyjnych związków robot­

niczych. »
Oj panowie!... p—a—n—o—w—i—e!

ART. RZEŹBIARZ SZUKALSKI UKARANY ZA ZNIE 
SŁAWIENIE WŁADZ.

Odbył się przed Sądem Okręgowym w Poznaniu sen­
sacyjny proces wybitnego artysty rzeźbiarza, naszego ro­
daka z Ameryki, za obrazę władz i wyszydzanie Państwa 
w’ prasie („Tęcza1*).

Sąd skazał Szukalskiego na 50 zł kary, odpowiedzial­
nego redaktora pisma „Tęcza1* uwolnił od winy. Podczas 
rozprawy stwierdził Szukalski, że pała bezgraniczną miło­
ścią do narodu polskiego a nie pała miłością do dzisiej­
szego systemu rządzenia. Mówił, że „dzisiejsza rzeczy­
wistość11 w świecie artystycznym została opanowana przez 
ludzi, którzy powinni iść na koniczynę, bo wprowadzają 
w Polsce modę króla Stasia. (Cytujemy za Kurierem Po­
znańskim.) Szukalski przedstawił swą tułaczkę zagranicą, 
jest synem kowala-emigranta, nieraz cierpiał głód i nędzę, 
zanim doszedł do sławy.

„Przyjechałem do kraju — zostałem uznany za jedne­
go z najwybitniejszych rzeźbiarzy. W konkursie na pom­
nik Adama Mickiewicza w Wilnie uzyskałem jednogłośnie 
pierwszą nagrodę. Sąd konkursowy orzekł, że dzieło moje 
jest perłą sztuki. Jednak nagrodzony projekt nie stanął 
w Wilnie. Dziś w sztuce zwycięża barbaryzm artystyczny. 
W sztuce do głosu dochodzą ci, którzy mają stosunki 
w departamencie sztuki w Min. Oświaty i W. Rel.“

Tytuł artykułu Szukalskiego brzmiał: „Odważam się 
takim być...“

ENDEKOIDY.
Stwierdzono, że ci, którzy tak dbają o czystość 

krwi obywateli polskich — naczelni redaktorzy „Jutra*1 
sami posiadają przodków Żydów. Endeki zawrzały 
złością. Jeden — p. Piasecki — zamilczał. Drugi — 
p. Wasiutyński wytoczył proces o zniesławienie.

I cóż się pokazało na owym procesie. P. Piasecki 
bez żadnych wykrętów stwierdził, że jego matka była 
Żydówką. P. Wasiutyński ogromnie gorąco natomiast 
wypierał się dziadka Żyda. Toteż poważnie zmieszał 
się — on i jego adwokaci — sami endecy — gdy na 
stole sędziowskim spoczęły dokumenty, niezbicie stwier­
dzające fakt ujawniony, że dziadek p. Wasiutyńskiego 
był żydem i ochrzcił się dopiero w 20 roku życia.

I oto nawet sąd w motywach wyroku stwierdził, że 
wielu głosicieli endeckiej myśli i antysemityzmu pocho­
dzi z rodzin żydowskich, że cały szereg publicystów, 
wołających o odebranie praw Żydom bynajmniej nie 
jest polskiego pochodzenia.
KOPERNIK REPREZENTUJE NIEMCÓW W PARYŻU.

Stale podtrzymywany spór o M. Kopernika odżył zno­
wu z okazji wystawy w Paryżu. Posąg Kopernika miał 
stanąć wraz z posągiem Chopina w pawilonie polskim. 
Na wiadomość o tym prasa niemiecko-hitlerowska rozpo­
częła alarm a uczeni hitlerowscy otrzymali rozkaz „zde­
maskowania11 przynależności narodowej i rasowej wiel­
kiego astronoma.

Jednakowoż stawianie sprawy na ostrzu miecza było­
by niezbyt wygodne ze względu na obecny układ wzajem­
nych stosunków polsko-niemieckich, stąd też podobno 
wysuwa się tezę, by Kopernik pozostał w pawilonie pol­
skim, jako reprezentant mniejszości polskiej w obcym 
terytorium (w Polsce).

Smakoszom
polecają

Bracia Stert, Cieszyn
własnej produkcji wafle, czekoladę, biszko­
pty, keksy, deserty i t. d.

Bi) dttziiji. Cioszgn, LegiDnów«

Znane w Polsce i zagra­
nicą artystyczne wy­
roby kryształowe — 
z fabryki

KR Y_SZ_TAJ.
CIESZYN, ul. Legionów

Zastanawiają się niektórzy, co na to odpowie Polska. 
Zastanawiają się zgoła niepotrzebnie, bo na taką prowo­
kację nie warto odpowiadać.

W ROKU 1937 DZIEJE SIĘ TO W POLSCE.
Nie potrzebujemy czytać opisów o handlu żywym to­

warem w Azji czy Afryce.
Na targu w Grójcu zbiegowisko ludzi. Parokonny 

drabiniasty wóz, naładowany ludźmi (7 kobiet, 2 chłop­
ców i faktor). Po chwili dowiadujemy się, że przyjechali 
oni z kieleckiego, „żeby się gdzie sprzedać". Faktor — był 
to właściciel wozu i pary kutych koni, pan losu tych istot, 
nic nie mówiących i cicho siedzących na wozie. On wy­
mieniał cenę, ile który towar miesięcznie kosztuje, on się 
targował i on wybierał, zwyczajnie, jak każdy handlarz 
czy rzemieślnik, chcąc się zastosować do życzeń kupują­
cego, wybiera mu towar i zachwala go. Tak tu się odby­
wał handel ludźmi.

A ile przy tym było złośliwych żartów i bolesnych 
docinków. „A czy to z postronkiem, czy bez?" — „A tamta 
to już chyba zębów nie ma11 — itp. dowcipy rzucano pod 
adresem biedoty, której ani nie wolno było bronić swego 
honoru, bo byłaby za „hardą", „pyskatą*1 i przez to nie 
miałaby pokupu.

SŁONIOMANIA.
W Zoo urodził się słoń. Wypadek, który można osta­

tecznie obwieścić petitem w kronice towarzyskiej War­
szawy, albo w fachowym piśmie. Tymczasem to, co zro­
biono ze słoniątkiem, okrywa wstydem dziennikarstwo 
polskie, przytłacza poprostu ogromem śmieszności.

Słoniowi niektóre dzienniki poświęcają długie arty­
kuły na pierwszej stronie, urządzają konkursy na imię 
noworodka, zaprzątają opinię publiczną może więcej niż 
gdzie indziej narodzinami królewicza.

WSZYSTKIE KARTELE TAKIE SAME.
W górnictwie węglowym został wybudowany kosztem 

13 milionów złotych szyb w Jowiszowicach. Szyb ten jest 
dotychczas nieczynny, gdyż kartel węglowy nie pozwala 
na jego uruchomienie.

Ale nie ma sensu mnożyć przykładów. Polityka 
wszystkich innych karteli jest taka sama. Wszystkie są 
nastawione na zamykanie fabryk, ograniczanie produkcji 
i podwyżkę cen. Mało produkować, drogo sprzedawać — 
to jest zasada wszystkich bez wyjątku karteli. A liczba 
karteli w Polsce wynosi kilkaset.

CENTROPAPIER.
Przez długi czas papier czerpany produkowały w Pol­

sce wszystkie większe papiernie. Na czoło wysunęła się 
fabryka „Dąbrowica11. Wyroby tej fabryki były stosunko­
wo tanie i dobre. W listopadzie 1936 r. został zawiązany 
kartel papierniczy. Pierwsze posunięcie nowopowstałego 
kartelu, to zamknięcie fabryki „Dąbrowica" i zwyżka cen 
papieru. Ryza papieru, która jeszcze w marcu 1936 r. 
kosztowała 80 zł, podniosła się w lutym 1937 r. do 180 zł, 
a w marcu 1937 do 200 zł.

KTOBY TAM DBAŁ O CZŁOWIEKA?
Odbył się zjazd amatorów-hodowców koni remon­

towych i ogierów. Zjazd był liczny i odbył się w sali 
konferencyjnej starostwa nowogródzkiego, a ponieważ 
zagadnienia te mają ważne zadania gospodarcze itd. radzo­
no żarliwie i długo.

Odbył się znowuż zjazd pp. właścicieli lasów i licznie 
przybyłych leśników z najbardziej oddalonych zakątków 
Nowogródczyzny. Konferencje, dyskusje, wnioski i posta­
nowienia zapowiadają się, jak twierdzą niektórzy, na dni 
kilka.

Na zjeżdzie pierwszym żywo debatowano nad hodowlą 
konia zdrowego, trwałego i silnego. Na zjeżdzie zaś dru­
gim poruszano kwestie w szerszym zakresie, tak pielę­
gnacji lasów, jak i ich ochrony przed dewastacją leśną itd. 
Jak widzimy, konie i lasy mogą liczyć na jakie takie 
powodzenie w ich rozwoju.

Natomiast, pomimo mnogich tzw. działaczy społecz­
nych i samorządowych, nie zapowiada się żaden zjazd, 
któryby radził i znalazł wyjście ze strasznego bagna, w ja­
kim się znalazł dzisiejszy człowiek.

30 TYSIĘCY LUDZI ZAMORDOWANO.
Poselstwo Abisynii w Londynie ogłosiło świeżo sprawo­

zdanie naocznego świadka okrutnej masakry, dokonanej 
przez władze włoskie w Addis Abebie po zamachu na 
Grazianiego.

W okrągłych cyfrach — stwierdza sprawozdanie — 
zamordowano z górą 30 tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci.

Niniejszym mamy zaszczyt zaprosić J. W. P. na 
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wycieczka do Wiednia. Koszta wraz z paszpor­
tem 140 zł kl. III — 165 zł kl. II.

Jeszcze trzy dni po masakrze wywożono z miasta całe fury 
z trupami.

Żołnierze włoscy przez trzy dni mordowali bezbronną 
ludność miotaczami ognia, granatami ręcznymi, nożami. 
Jeden licytował się z drugim, starając się zabić jak naj­
więcej ludzi.

Obecnie — stwierdza sprawozdanie — panuje w całym 
mieście spokój cmentarny. Nie ma na rynku nic do sprze­
daży i głód oczekuje armię Mussoliniego.

ZAGRANICZNE METODY.
Dawno — bardzo dawno szerzy się w Polsce opinia, 

że wszystko, co obce — to i ładne i mądre i w ogóle 
doskonale. Ta spapuziałość ogarnęła kiedyś szlachtę pol­
ską, później mieszczaństwo i stała się nieodłączną cechą 
swoistego myślenia burżuazji. Dziś nasza burżuazja i jej 
słudzy także sięgają do obcych po wzory i reguły myśle­
nia. Tak między innymi sięgnęły szacowne endeki 
i oenerowce mętnogłowe poprzez zachodnią granicę do 
Ilitlerii, ulubionego źródła wszelkich faszystowskich bła­
zeństw — i wyfasowały nowy przysmak do obrzydliwej 
uczty nacjonalizmu tzw. „rasizm1*.

STAMFFER MÓWI O NIEMCZECH.
Działacz emigracji niemieckiej Fr. Stampfer w wy­

wiadzie prasowym o przyszłości dyktatury hitlerowskiej 
powiada:

Upadek dyktatury jest nieunikniony, jest tylko kwe­
stią czasu. Ale jak się to stanie — dziś nikt nie jest w sta­
nie przewidzieć. Może odegra decydującą rolę klęska 
gospodarcza i finansowa, może trudności międzynarodowe; 
może rozłam w samej dyktaturze; może nacisk ludności; 
może to wszystko razem. Nadejdzie chwila, gdy dykta­
tura nie wytrzyma straszliwego obciążenia.

WYNALAZEK POLAKA WE FRANCJI.
Pisma francuskie rozpisują się na temat wynalazku 

Polaka Grzywnowicza. Wynalazca ten skonstruował motor 
lotniczy, funkcjonujący zarówno przy pomocy benzyny, 
jak i paliwa stałego — lignitu albo sproszkowanego węgla. 
Jedną z interesujących cech tego motoru ma być znaczna 
redukcja hałasu, jakie sprawiają motory, będące obecnie 
w użyciu. Pisma francuskie piszą dalej: dla naszego lot­
nictwa, zależnego od zagranicznych źródeł nafty, jest arcy- 
ważną sprawą szybkie zastosowanie tego wynalazku.

Ciekawi jesteśmy, jaką gehennę przeszedł ten wyna­
lazca w kraju i co go skłoniło patent zaoferować Francji ?

STWIERDZONO JUŻ
świadomą agresję Włoch i Niemiec przeciwko Hiszpanii, 
powołując się na oświadczenie prezydenta Azany, że lud 
hiszpański prowadzi nie wojnę domową, tylko wojnę 
o wolność narodów. Hiszpania została pozbawiona przy­
sługującego jej prawa zakupu broni dla obrony swej wol­
ności.

Tak jedynym środkiem, mogącym rozwiązać kryzys 
hiszpański, jest „zdecydowana akcja umów pokojowych 
narodów, dla których pokój jest skarbem wspólnym i nie­
podzielnym".

"y^esoły kącik
Właściwe napisy na drzwiach niektórych władz:

Ministerstwo Skarbu: „Wchodzący tutaj niech 
straci wszelką nadzieję..."

Ministerstwa Spraw Zagrań.: „Zażalenia na Berlin 
i Gdańsk pozostawia się bez uwzględnienia..."

Ministerstwo Reform Rolnych: „Właścicielom ma­
jątków ziemskich i ordynacji wstęp wzbroniony..."

Ministerstwo Komunikacji: „Gotówka w każdej 
wysokości stale poszukiwana..." (Mucha)

która : gotuje szybko, wygodnie, 
bezpiecznie i tanio.

Elektrownia OKryowa o. Cieszyna
zawiadamia,
że nadal przyjmuje zgłoszenia na

taryfę blokową
Abonenci, którzy złoża deklarację 
na taryfę blokowq przed upływem 
starego miesięcznego okresu obra­
chunkowego, korzystać mogq z tej 
taryfy już w najbliższym okresie 
obrachunkowym.

O każdej porte dnia wyręcza gos­
podynię kuchenka elektryczna,
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